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Ogólnopolskie mistrzostwa strzeleckie dolska Polskiego

Sensacje w r o z g r y w k a c h  o wejście do ekstraklasy
Porażka Garbarni w Kielcach — Remis Graetwii z Posaorzaiiiiiem — AKS leaderem tabeli

II grupy — KKS grm i Skrę 11:2

Janasówna bije rekord P o lsk i na 100 m stylem klasycznym
I zawody- strzeleckie o mistrzostwo MojSi.ii Polskiego

(es.) Wczoraj w  Biedrusku pod Poznaniem  
odbyło się uroczyste zamknięcie pierwszych po 
w ojnie Ogólnopolskich Zawodów Strzeleckich  
Wojska Polskiego.

Przy nadzwyczaj pomyślnej pogodzie na 
czworoboku dużej polany ustawiły się zespoły, 
biorące udział w  kilkudniowych zawodach, oraz 
delegacje kolejarzy, harcerzy, ZWM — z P o­
znania. Na środku polany w  pobliżu stanowisk  
strzeleckich ustawiono hialo-czerwoną trybunę 
dla przedstawicieli władz.

Na wysokim  maszcie powiewał sztandar na­
rodowy. Krótko po godzinie 15-tej przybyli do 
Biedruska: d-ca OW gen. Strażewski, p. w ice­
w ojew oda Radzicki, szef sztabu OW gen. Zie­
leniew ski. Przy dźwiękach marsza generał 
Strażewski wraz z gen Zieleniewskim i p. w ice­
wojewodą mgr. Radzickim dokonali przeglądu 
drużyn wojskowych i przybyłych delegacji, po 
czym orkiestra odegrała hymn państwowy.

General Strażewski w  imieniu Ministra Obro­
ny Narodowej powita! obecnych i nakreślił w  
krótkich, żołnierskich słowach cele i zadania 
ogólnopolskich wojskowych zawodów st.ze lec-  
kicii. Po przemówieniu nastąpiło uroczyste roz 
danie nagród zespołowych i indy w idm  Inych — 
zwycięzcom. Wręcza! osobiście d-ca OM’ sk ła­
dając każdemu krótkie żołnierskie życzenia.

• Uroczystość zakończyła się defiladą drużyn 
strzeleckich i przybyłych delegacji.

Z przedstawicieli w ładz wojskowych obec­
nych było w ielu wyższych oficerów MON-u, 
WOP-u, KBW i in. form acji specjalnych. W ła­
dze cyw ilne oprócz p. w icew ojewody Radzic­
kiego reprezentowali: przewodniczący MRN
p. Kowalewśki, wiceprezydent Klauze, partie 
polityczne — p. lzydorczyk, Polskie Radio — 
dyr. Kostaszuk.

M istrzostw a strzeleckie -wojska są imprezą 
sportow ą, m ającą sw oją dawną tradycję. Już 
sporo lat przed w ojną odbyw ały 6ię zawody 
strzeleckie o ty tu ł m istrza arm ii w  iposzaze- 
gólnych rodzajaoh strzelania.

Obecnie wojsko nasze pragnie kontynuow ać 
p iękne tradycje. Jest co praw da nowy regula­
m in zawodów, tym niem niej po ' krótkim  okre­
sie przerwy, spowodowanym pow ojennym i trud­
nościam i, w  roku bieżącym rozpoczęto elim ina­
cje. Odbyły się kolejno zawody szkół oficer­
skich, potem  okręgów w ojskow ych, t y  w re­
szcie po elim inacjach — przejść we wrześniu 
br. do centralnych zawodów o ty tu ły  mistrzów 
W ojska  Polskiego.. (Nawiasem w arto zazna­
czyć, że zawody te dostarczą równocześnie za­
wodników , reprezentujących naszą armię na 
ogólnych krajow ych zaw odach strzeleckich.)

Tak więc dnia 17 bm. rozpoczęty się pierwsze 
po w ojnie mistrzostwa strzeleckie W. P. Na 
teren  rozgrywek w ybrano Biedrusko pod Po­
znaniem. Tu zjechały  się  d rużyny i indyw i­
dualni strzelcy z całej Polski, aby pokazać 
swą klasę. Cztery dni trw ały strzelania. Pierw ­
sze honorow e strzały oddali dnia 17 bm. d-ca
0 . W . gen. Strażewski i p. w icew ojew oda mgr 
Radzicki, o tw ierając tym sam ym zawody.

Jak o  w alczący o palm ę pierwszeństw a i ufun­
dow ane przez Min. O brony N arodowej — na­
grody brały  udz;ał: okręgi wojskow e, szkoły
oficerskie, W ojska O chrony Pogranicza, repre­
zentacje M. O. N. (Min. Obr. Nar.) i K. B. W, 

O stateczne w yniki p rzed s taw ia ją  się następu­
jąco:

M istrzem W ojska Polskiego w  strzelaniu do­
k ładnym  z kb. na 300 m — zespołowo — została 
O ficerska Szkoła Łączności, osiągając 809 pkt. 
D rugie m iejsce zdobył zespół W. O. P. — 779 
pkt., trzecie zespół 0 . B. W. — 717.

W konkiirenr.il strzelanie dokładne z kb na 300 m słułby  
czynnej —  indywidualne:

1. miejsce st. strz. M aliński W ltcld (WOP) 190 pkt.; 2. st. 
ttrz. Kamiński Czesław (0. Sz. Łącz.) 181 pkt.; 3. strzel. 
Ksiąiek Stanisław (0. Sz. Łącz.) 176 pkt.; 4. strzelec Czapie 
Jan (DOW III)  171 pkt.; 5. kapr. Kozior lu llan  (WOP) 163 pkt. 

Strzelanie dokładne z kb na 300 m dla kadry:
1. m leiscs płk. Butkiewicz 76;ef (DOW III)  391 pkt.; 2. por. 

Rusak Bolesław (DOW I) 389 pkt.; 3. kpt. Budkiewicz M iko­
łaj (WOP) 389 pl;t.; 4. por. Romanowski Teodor (DOW I) 
383 pkt.; S. kpt. P c 'illck l M irosław (MO) 381 pkt.

Strzelania bojowe drułyn w terenie:
1. miejsce DOW III —  7375 pkt.; 2. DOW IV —  7195 pkt.;

1. 0. Szk. Łącz. —  4900 pkt.
Strielenle z pistoletu maszynowego na 150 m —  Indy 

Widualne:
1 . miejsce st. strz. Nlckurzak Henryk (DOW III)  70 pkt.;

?. stri. Goicinlak Eugeniusz (DOW II) 58 pkt.; 3. kpr. Ka­
pała Ferdynand (DOW II) 56 pkt.; 4. st. strz. Wrćblewski 
Marian (DOW IV) 7° pk> ; 5. kpr. podch. Wagner Wacław  
(0. Sz. Teclt. Lot.) 38 pkt.

S»r--ianio z pistoletu maszynowego na 150 m —  ze- 
społowo:

1. miejsco DOW II —  121 pkt.; 2. 0. Sz. Tech. Lot. —  
75 pkt.; 3. DOW III —  70 pkt.

Strzelenie z pistoletu wojskowego na 50 m —  kadry:
1. miejsce ppor. Heichman Włodzimierz (DOW i) 47 pkt.;

2. rur. Gan Piotr (DOW IV) 44 pic'..; 3, por. Szubin Arka­
diusz (DOW III)  44 pkt.; 4. por. Binek Zenon (DOW II) 41 pkt.; 
5. ppor. Staflński Mieczysław (KBW) 41 pkt.

Strzelanie z pistoletu wojskowego na 25 m —  kadry:
1. miejsco kpt. Gmitrowlr.7 Marian (DOW III)  151 pkt.:

2. ppor. Mirhna Walerian (WOP) 149 pkt.; 3. ppor Staflński
Mieczysław (KBW) 149 pkt.; 4. kpr. Kawryllk Leonard (DOW 
II) 148 pkt.; 5. por. Kiszka Karul (DOW III)  148 pkt.

Zwycięzcy punktow ani indyw idualnie otrzy­
mali prócz dyplomów pięknie i p rak ty  :'.nie 
pomyślane nagrody w postaci mapników. lor­
netek, etui, kompletów skór na buty, kuponów 
na ubrania i mundury itp.

Impreza tegoroczna jest dopiero początkiem. 
W prowadzeniem do regularnych corocznych 
mistrzostw.

Należy się w ięc spodziewać w miarę coraz 
intensywniejszego przygotowania — coraz lep- 

* szych wyników, (es)

Wyniki rozgrywek 
o wejbcie do ekstraklasy

Imponujące zwycięstwo KKS nad Skrą
Kolejarze peznaósey zwyciężają 1 1 : 2  (3 :1)

CZĘSTOCHOW A. I ataku. Gospodarze byli chwilami bezradni
W  niedzielę, odbył się tutaj m ecz piłkar-1 w obec doskonałych zagrań piątki napastni- 

ski z cyklu rozgryw ek o w ejście do kiasy  
państw ow ej pom iędzy K olejowym  Klubem 

portow ym  z Poznania a m iejscową Skrą.
Spotkanie to po ży w y m i przebiegu gry  
orzyniosło  w ysok ocyfrow e zw y cięstw o  go­
ściom  w  stosunku 11:2, przy czym  KKS już 
do przerw y zapew nił sobie bezapelacyjną  
wygraną, strzelając osiem  bramek.

W  zespole poznańskim na szczególn e w y ­
różnienie zasługuje dobra i skuteczna gra

ków gości. W drużynie częstochow skiej 
zaw iodły niepewnie grające ty ły .

Z w ycięstw o kolejarzy poznańskich odnie­
sione w  tak wysokim  stosunku jest do pew ­
nego stopnia niespodzianką, ogólnie spo­
dziewano się bowiem , że poznaniacy trafią 
na zacięty opór, na co w skazyw ała  również 
odniesiona ostatnio przez Skrę w ygrana w  
meczu ze św idnicką Polonią 7:0.

Zewsząd płyną nagrody 
n a  w yścig ko larsk i „Czytelnika"

W e  w szy s tk ich  ośrodkach, p rzez  k tó re  p row adzi tr a sa  ko la rska  w yścigu  p ra sy  
„C zy te ln ika"  o d b y w a ją  się g o rąc zk o w e  p rzy g o to w a n ia  do tej wielkiej imprezy. Naj­
więcej p rac y  m ają  oczyw iśc ie  na punktach  e tap o w y ch  w  Bytom iu, C zęstochow ie,  Ło­
dzi i W a rsz a w ie  oraz w  miejscu s ta r tu  Krakow ie.

Wyjaśniła się już sprawa zakończenia etapu 
w Łoinzi. Meta będzie na torze helenowskim.

W  Częstochowie prawdopodobnie nie da się 
ulokować wszystkich w jednym hotelu, ale nie 
przyczyni to żadnych trudności, bo drugi jest 
bardzo blisko.

Zainteresowanie wyścigiem jest ogromne. 
Świadczą o tym obficie płynące nagrody. W  sto­
licy pierwszą nagrodę w postaci srebrnej papie­
rośnicy ufundował premier Józef Cyrankiewicz. 
Nagrodę wicepremiera Gomułki stanowi rower,

W  Częstochowie obok nagród „Życia Często­
chowskiego" i „Dziennika Zachodniego", ofiaro­
wały już nagrody Automobilklub Polski i KS 
„Victoria".

Łódź | Katowice (organizatorzy punktu etapo­
wego w Bytomiu) nie pozostają w tyle. Na kola­
rzy czekają w wyścigu prasy „Czytelnika" wspa­
niałe nagrody.

W  Warszawie trwają przygotowania nie tylko 
do wyścigu etapowego, ale i do wyścigu „W ie­
czoru" dla majdaniarzy. Protektorat nad tym wy­
ścigiem objął wicepremier Gomułka.

Radakcja „Głosu W ielkopolskiego” ufundo­
wała puchar d!a zawodnika poznańskiego, któ­
ry w ogólnej klasyfikacji wyścigu znajdzie się 
na najlepszej pozycji spośród 9 reprezentantów 
naszego terenu.

Ponadto wszyocy uczestnicy wyścigu, star­
tujący w barwach klubów wielkopolskich, otrzy­
mają pamiątkowe nagrody książkowe.

F r o n t  I 
G r u p a  I

W isła — Polonia (W -w a) 2:1 
Skra (Częst.)— KKS (Poznań) 2:11 (1:8). 
Szombierki — Ognisko 3:1 
Polonia (Św .) — Polonia (Byt.) 2:3

G r u p a  IT

Grochów — Orzeł 4:2 (2:0)
Radomiak —  ZZK (Łódź) 6:1 
Pom orzanin — C racovia 1:1 (1:1)
AKS — Gedania 3:0 
Rym er —  RKU 1:2

G r u p a  III

WMKS (Kat.) -  KKS (O lsztyn) 1:1 
Czuwaj — Lubliniaiika 1:2 
LKS —  PKS (Szczecin) 13:2 
Tęcza — Garbarnia 2:1

F r o n t  II 

Legia — W idzew 3:1 (1:1)
Lechia — Ruch 0:1

Sukces hokeistów Lechii

Czarni pokonani 1:3
W dniu w czorajszym  rozegrany został mecz 

tow arzyski pomiędzy dw om a najsiln iejszym i ze­
społam i PZHT: „L echie" i „C zarnym i". „Le­
chia", w ielokrotny m istrz  Polski nie zakw alifi­
kow ał się do rozgryw ek finałow ych, gdyż n ie­
spodziew anie uległ d ruż  K K S-G nlezno. „C zar- 
n i‘“ pozbyli się swego najgroźniejszego ryw ala  
i m a ją  najpow ażniejsze szanse, ażeby ten  za­
szczytny ty tu ł zdobyć po raz drugi. P rd k reślić  
jed n ak  bezstronnie trzeba, że i  „S tella" gnieź­
n ieńska  nie je s t bez szans. W tak ich  w arunkach  
mecz niedzielny m ożna było po trak tow ać jako  
n ieoficjalne spo tkanie  o m istrzostw o, k tó re  „Łe­
chta" rozstrzygnęła na sw oją korzyść z w y n i­
kiem  3:1 (1’0). Obie drużyny w ystąp iły  w  sw ych 
najlepszych składach. G ra była żywa i ciekaw a, 
a sy iuacje  podbram kow e skuteczniej w ykorzy­
sta ła  „Lechia". B ram ki dla niej padły  ze s trza ­
łów Zieliszkiewicza. P u n k t honorow y dja poko­
nanych  zdobył Topotski.

Zawody, k tórym  tow arzyszyło znaczne za in te­
resow anie publicznoci, prow adzili pp. Paczkow ­
ski Sob. i Sobecki.

W m eczu rezerw  trum fow ali „C zarni1. P oko­
nali oni „Lechię" 5:0 (0:0). przy czym w szystk ie 
b ram k i padły n iem al pod koniec meczu. (p)

Vogt.. K S  „ S to m il“  

czo ło w y  k o la rz  P o zn a n ia

minister Radkiewicz ofiarował aż dwa stalowe 
rumaki. Jeśli ktoś z kolarzy zajmuje s :ę filateli­
styką będzie szczęśliwy, gdy przypadnie mu na­
groda ministra Putka, do której dokładkę stano­
wią dwa albumy znaczków pocztowych. Ofiaro­
wał również nagrodę minister Rabanowski.

Nieniniejszy ruch panuje w Krakowie, zbiera- 
rającym nagrody dla Warszawy, bo w Krakowie, 
gdzie odbywa się start, nie będzie komu wręczać 
nagród. W śród ofiarodawców znajdują  się woj. 
Pascmkiewicz, dowódca OK gen. Prus-Więc- 
kowski i prez. miasta Wolas. Piękne nagrody 
przeznaczył „Dziennik Polski" j „Przekrój".

I l a c z e s o  nie o i ą i z i e  się n i o c y l l i i i i  w yś c ie
„Grand Prix Polski"?

P o  raz  p ie rw szy  po w ojnie zam ie rza ł  P o l­
ski Z w iązek  M oto c y k lo w y  z siedzibą w  
W a rsz a w ie  p rzy s tą p ić  do zo rgan izow ania  
znanego w  latach p rzedw ojennyc l "“w yścigu  
m otocyk low ego  pod n az w ą  „G rand  P r ix  
Polsk i”. N a jw iększa  doroczna,  p rzew ażn ie  
o c h a rak te rz e  m ię d z y n a ro d o w y m  m o to c y ­
k low a rew ia  m ia ła  się odbyć  na terenie 
G órnego Śląska. P o n iew aż  żaden  z tam te j­
szych  klubów’ nie m ógł się podjąć p rze p ro ­
w adzen ia  tej im prezy  na dzień 5 paźdz ie r ­
nika b r„  organizac ję  im prezy  pow ierzono  
M otoklubowi Unia z Poznania ,  k tó ry  też 
z ca łą  gotowTością do jej z rea lizow an ia  się 
zabra ł .

O rganizatorzy poczynili wszelkie przygotowa­
nia, które zostały już bardzo daleko posunięce, 
nie bez uszczerbku dla kasy M otoklubu Unia. 
W spólnie z Zarządem M iasta Poznania omówio­
no sprawę przeprowadzenia tej w ielkiej im pre­
zy, z której dochód postanowili organizatorzy 
przekazać na rzecz odbudowy poznańskiego Ra­
tusza.

Tymczasem PZM. mimo licznych urgensów, 
nie nadesłał do tej pory zatwierdzonego regula­
minu. Przyczyną teg0 miał być • rzekomo fakt 
przekazania dochodu na rzecz odbudowy Ratu­
sza. PZM nie poniósłby żadnej straly, gdyż zgod­
nie z regulaminem otrzymałby przewidzianą 
część dochodu .

W iadomość o n:edojściu do skutku tej impre» 
zy, w szerokich kołach świata motocyklowego 
wywołała zrozumiałe niezadowolenie z postępu* 
w ania PZM, który zresztą w stosunku do wiel* 
kopolskich m otocyklistów nie w ykazuje zbyt­
niego sentym entu. A przecież motocykliści wie> 
kopolscy tak w iele uczynili dla propagandy { 
rozwoju sportu motocyklowego, (tp)
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K: iy rekcrd Polski w pływaniu
W  ramach meczu pływackiego H. C. P. — 

Astra w Krotoszynie Janasówna Urszula ustano­
wiła nowy rekord Polski w biegu na 100 m sty­
lem klasycznym uzyskując 1;33 triin.. co jest o 
2 sek. wynikiem lepszym od rekordu Kaletówny. 
ustanowionym na mistrzostwach Polski w 
Bielsku.

Pogoń (Katowice) — 
ZM n p c ze n i (Poznań) 6 :3

R ozegrane w  dniach 20 i 21 bm. w  Poznaniu  
spo tkanie  tenisow e z cyklu  drużynow ych m i­
strzostw  Polski pom iędzy „Pogonią" katow icką 
a m iejscow ym i „Z jednoczonym i" zakończyło 
się zw ycięstw em  drużyny  śląskiej w  sto sun ­
k u  6:3.

W pierw szym  dniu  rozegrano 5 gier, k tóre  
przyniosły  następu jące  w yn ik i (na pierw szym  
m iejscu  podajem y zaw odników  „Pogoni"):

gra  pojedyncza panów': N iestró j — P ią tek
6:0. 6:4, K ończak — F raszew ski 6:2, 6:4; jun.: 
Ciszew ski — K anikow ski 1:6, 0:6, S ko rupa — 
K ram er 2:6, 6:4 i 3:6; gra mieszana: P iąlkow a 
i K yirow ski — Jaśkow iaków na i P ią tek  5:7. 3:6.

Wynik drugiego dnia — gra pojedyncza pa­
nów : N iestró j — Fraszew ski 6:0, 6:0. K ończak 
— P ią tek  6:1, 6:4; gra podwójna panów: H y-
trow sk i i N iestró j — P ią tek  i S tefańsk i 4:6, 
6:2, 6:4; gra pojed. pań: P iątkow a — Jaśkow ia- 
kćw na  2:6, 3:6. (Stef).

Rekord okresowy
Krawczyka w rzucie młotem
Z inicjatyw y sekcji lekkoatletycznej „Warty ‘ 

odbyły się ub. soboty na jej boisku trzy cieka­
w e imprezy w tej dziedzinie sportu a m iano­
wicie: spotkanie seniorów Warty z m iejsco­
wym  A. Z. S., juniorów Warty z KS „Tram­
wajarzem" oraz spotkanie pań Warty z oo- 
znańskim K. K. S.

W ram ach  pow yższych zaw odów  odbył się 
rz u t m ło tem  w konk u ren c ji ogólnopolskiej, w  
k tó ry m  zw yciężył w icem istrz Polski M asłow ­
ski z „Polonii" bydgoskiej dobrym  w ynikm m  
44.73 m p rzed  K raw czykiem  z „W arty" 40.95 rn 
i Sobeckim  z „P om orzan ina" to ruńsk iego  40.59 
m. Rzut Krawczyka stanowi nowy rekord  
okręgu poznańskiego i kw alifikuje go w tego­
rocznej tabeli „10 najlepszych" na siódme 
miejsce.

S po tkanie  seniorów  w ygra ła  „W arta"  46 p. 
p rzed  A. Z. S. 34 p. p rzy  czym osiągnięto w 
n im  n astępu jące  w yniki:

100 m — 1) Palczew ski (W) 11,9 s„ 2) S kał- 
ban ia  (A) 12.1 sek., 3) O hnesorge (W)
400 m — 1) S ita rek  (A) 55.9 s., 2) J a ru s  (W) 
57 s., 3) K onieczny (W); 1500 m  — 1) W ierkie- 
w icz (W) 4;26.7 m., 2) W ender (W); 5000 m. — 
1) W ierkiew icz 16.34.2 m , 2) Zm yślny (W); 
skok w dal — 1) S ka lban ia  (A) 6.11 m, 2) W oj- 
te rsk i (A) 5.89 m , 3) K olasińsk i (W); skok
w zw yż — 1) Szm idt (A) 1.65 m , 2) O hnesorge 
(W) 1.60 m , 3) K o lasińsk i (W); kula — 1) Bog­
d ańsk i (W) 12.74 m , 2) K u jaw sk i (W) 12 m,
3) K ryczko (A) 11.65 m; dysk — 1) Szm idt (A) 
34 18 m , 2) B ogdański (W) 33.98 m., 3) K u jaw ­
ski (W); sztaf. olimp. — 1) W arta , 2) A. Z. S.

Zwycięsko w yszli również juniorzy Warty, 
którzy pokonali „Tramwajarzy" 44:38. Z w yn i­
ków  tego spotkania na pierw szy plan wybija  
się skok w zwyż, w  którym Bartoszewski (T) 
uzyskał 1.65 m.

W meczu kobiecym nieznaczne zw ycięstwo  
odniósł K. K. S. 37:35 p. przy czym w yniki, m i­
mo braku w  konkurencjach indywidualnych  
najlepszej zawodniczki Poznania, W ichtow- 
skiej (KKS). osiągnięto na ogół dobre.

Słan rozgrywek 
o wejście do ekstraklasy

A - k l a s o w y  k o n t r e d n n s
KCP i Admira tracą dalsze punkty — Gstrovia i Dąb i a czele grup

I i st. b ram  9:7. W  g ru p ie  I I  n a  czoło w y - ] 3 ;l. N astępnie S tella  popraw ia w ynik  na 3:2, : 
zi I su n ą ł s ie  Dal-, fi n k t  na  fi trier i st. b ra m e k  „bom ba" K alisktego I I  i w olny K iszki ustalę

W  tab eli k lasy  A ,,P. O. Z. P. N -u" po roz­
g ry w k ach  n iedzie lnych  w  g ru p ie  I p row adzi 
O stroy ia  8 pk t. n a  5 g ie r p rzy  st. b ram  
27:14 p rzed  S anem  8 pk t. na 5 g ie r p rzy  st. 
b ram  23:12 oraz A d m irą  8 pk t. n a  6 g ier

i st. b ram  9:7. W  g rup ie  I I  n a  czoło w y ­
sunął się D ąb 8 p k t n a  6 g ie r i st. b ram ek  
21:15 p rzed  L ubońsk im  K S —  7 pk t. n a  6 
g ier i st. b ram e k  12:9 orę.z P o lon ią (Leszno) 
6 pk t. n a  5 g ier i st. b ram e k  11:9.

HECS San — Adsnira 4:1 (1:1)
Dwie ryw alizujące ze sobą drużyny poznań­

skie stoczyły w niedzielę prz.ed południem na 
boisku „A rena" mecz z cyklu rozgrywek o m i­
strzostwo klasy A POZPN.

Spotkanie 1o z uwagi na dobrą lokatę obu 
tych drużyn w tabeli grupy pierwszej zapow ia­
dało się bardzo interesująco. Publiczności, k tó ­
ra w meczu tym spodziewała się emocji, nie 
spotkał zawód. Zacięta w alka obu drużyn o cen­
ne punkty, obfitowała n iestety  w momenty gry 
zbyt ostrej, a chwilami wręcz brutalnej, zain i­
cjow anej przez zaw odników Admiry, których 
z tej strony publiczność poznańska miała mo­
żność poznać już niejednokrotnie.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że niedozwolona 
ostrość gry stała się już dziś nałogiem graczy 
tej skądinąd w artościow ej drużyny. Je s t w du­
żej m ierze zasługą arbitra wczorajszego spo tka­
nia, że nie zamieniło się ono w bijatykę. N ie­
m niej jednak polow anie na kości przeciwnika i 
dążenie do unieszkodliw ienia go wszelkimi n ie­
dozwolonymi środkam i musimy jak  najostrzej 
napiętnow ać, wierząc, że kierow nictw o klubu 
w interesie drużyny postara się o to, aby po­

dobne fakty nie miały m iejsca w przyszłości.
RKS San w ygrał mecz zasłużenie jako zespół 

lepszy technicznie i szybszy, a ponadto sku­
teczniejszy w akcjach podbram kowych. N ajlep­
szą częścią drużyny był atak, gorzej zaprezen­
towały się tyły, w których raził brak energicz­
nego w kraczania w akcję. To samo dotyczy A d- ! 
miry, gdzie błędy obrońców umożliwiły napast- | 
nikom Sanu zdobycie 3 bramek. N apad bawił się 
w zawiłą kom binację pod bram ką, gubiąc w 
rezultacie piłkę w najdogodniejszych sytua­
cjach,

Na wyróżnienie w zespole zwycięzców zasłu­
guje ambitny i bardzo pracow ity praw y łącznik 
Sałata. Za pierwszą bramkę, uzyskaną przez RKS 
San ze strzału Sałaty rew anżuje się Admira b ły­
skaw icznie w yrównaniem , którego autorem był 
Dyboń.

i Po przerw ie w skutek błędów obrony biało- 
czerwonych, drużyna robotnicza zdobywa trzy 
decydujące o jej zwycięstw ie bram ki ze strza- 

I lów Korytowsiciego, W alichnow skiego i Za- 
| wieji. Publiczności około 2000. Sędziował p. Lo- 
I siak z Kościana, (al)

Ciężko wywakione zwycięstwo DeNi
n a d  SSeJlc* (Ż a b lk o w e ) 8:6 &

Wczorajszy mecz o mistrzostwo lclasy A 
POZPN pomiędzy Stellą (Żabikowo) a Dębem, 
rozegrany na boisku poznańskiego KKS-u, przy­
niósł zasłużone, lecz ciężko w ywalczone zw y­
cięstw o drużynie Dębu 8:6 (5:2>.

Spo tkanie  to należało  do bardzo ciekaw ych 
i prow adzone było na dobrym  poziomie. Obie 
d rużyrjy  cechuje dobra kondycja  i b ram ko- 
strzeJnośc ataków . Technicznie przew ażał Dab, 
k tó ry  jed n ak  był lepszym  zespołem  lylko w 
p ierw szej części gry, podczas gdy w drugiej .do 
g łosu doszła S tella . Na specjalne w yróżnienie 
7.asłużyJi:'z Dębu — K alisk i II, G aw ron  i K isz­
k a  z a ta k u  oraz cała pomoc, z S telli na tom iast 
H ołodyński, Róg oraz C holew czyński. N apiętno-

] w ać należy n iepotrzebne zaostrzenie gry ze s tro ­
ny  tyłów  obu zespołów, zw łaszcza zaś Dębu, 
w  osta tn im  kw adransie  gry.

Z przebiegu meczu no tu jem y: D ąb a tak u je  
7. m iejsca i już  w  dw u pierw szych m inu tach  a tak  
jego oddaje dw a groźne strza ły  na  b ram kę 

' przeciw nika, lecz te tra f ia ją  w  poprzeczkę. 
S te lla  w  następnych  m inu tach  m a rów nież dw ie 

1 „m urow ane" okaz.je nie w ykorzystane. S y tuacje  I 
zm ien ia ją  się błyskaw icznie. W 5 min. K iszka 
za rękę  obrońcy S telli strze la  karnego  i Dąb 

. prow adzi 1:0. W k ilka m inu t później piękny,
I daleki strza ł G aw rona i stan  brzm i 2:0. P ie rw - 
i szy p u n k t dla S telli - pada z ko rneru , lecz w  
, chw ilę potem  K aliski II podw yższa w yn ik  na

C ie k a w y  m ecz bokserski

B r a l ? S ' k w 0  -  P o s n a A
ujrzymy niebawem na ringu poznańskim

Z inicjaiyw y Poznańskiego Okręgowego Związku Bokserskiego do Poznania przybędzie 
reprezentacja bokserska Bratysławy by stoczyć dwa spotkania a m ianowicie w  dniu 26 w rze­
śnia br. z reprezentacją Poznania w  dniu zaś 28 września br. z Wartą. Oba spotkania roze­
grane zostaną w hali montażowej Pocztowego Urzędu Przewozowego. Drużyna Bratysławy  
przyjeżdża do Poznania w  swym na.jsiłniejszymskładzie z Zachąrą, Strbą i Tormą na czele. 
'Spotkania, które zapowiadają się bardzo ciekaw ie dostarczą na pewno miłośnikom sportu p ię­
ściarskiego dużo emocji. N ie wątpim y że Okręg Poznański w ystaw i do tego meczu drużynę 
pełnowartościową, która godnie bronić będzie barw Poznania, (i)

Sędziowie czescy
odebrali „W arciarzom44 punkty
Na marginesie występu pięściarzy W arty w Czechosłowacji

Po prz.yjeździe Warty z wyprawy bokserskiej po Czechosłowacji, gdzie zieloni stoczyli 
3 spotkania, w  tym dw ie przegrane i 1 zw ycięstw o — kierownik techniczny sekcji 
bokserskiej Warty p. Wl. M asłowski zapytany przez nas o szczegóły spotkań udziela 
nam takich w yjaśnifń:

Front I *
Grupa I Gier Pkt. St. br.

1. Wisła 15 29 101—8
2. Polonia Warszawa 15 23 68—24
3. Polonia Byt. 15 21 55—33
4. KKS Poznań 15 19 78—28
5. Szombierki 15 15 31—33
6. Polonia Świdnica 15 13 31—39
7. Skra Częst. 15 10 33—53
8. Ognisko 15 6 30— 107
9. Motor 15 0 14— 103

Grupa II
1. AKS 17 28 58— 18
2. Cracovia 17 27 73— 18
3. RKU 17 22 37—30
4. Rymer 17 20 51—40
5. Radomiak 17 18 48—32
6. Gedania 17 17 46—41
7. Pomorzanin 17 16 36—41
8. Orze! 17 10 * 31—51
9. ZZK Łódź 17 9 30—68

10. Grochów 17 3 21—92

Grupa III
1. Warta 15 26 64— 18
2. Garbarnia 15 24 52— 18
3. ŁKS 15 23 69—24
4. Lublinianka 15 17 39—39
5. Tęcza 16 17 34—36
8. WMKS 15 U 24—41
7. Czuwaj 15 10 19—33
8. KKS Olsztyn 15 7 19—52
9. PKS Szczecin 15 

Front II

1 13—72

Grupa finałowa
1. Ruch ,  2 4 12—1
2. Tarnotriw 1 2 5—2
3. Legia Warszawa 2 2 5—6
4. Lechia Gdańsk 1 0 0— 1
5. W idzew 2 0 2— 14

Pierw sze nasze spo tkan ie  w  Czechosłow acji 
z byłym  trzy k ro tn y m  m istrzem  drużynow ym  A. 
S. O. (O łom uniec) p rzegra liśm y  7:9, p rzy  czym 
zaznaczyć m uszę, że d rużyna  o łom uńska zasi­
lona by ła  4 zaw odnikam i z innych klubów  — 
V arm uzą, S teh lik iem , K ovacem  i M itrengą. 
Nasz p rzeciw nik  ja k  z powyższego w yn ika  nie 
był rep rezen tac ją  k lu b u , lecz okręgu  i jeżeli 
w  tym  w ypadku  ponieśliśm y n ik łą  po rażkę  to 
zapisać ją  m ożem y jako  nasz sukces, tym  b a r ­
dziej, że sędziow ie czescy odebrali pew ne p u n ­
k ty  M alakow i i Szym urze. N ajlepszym  od­
zw iercied len iem  mego tw ierdzen ia  to fak t, że 
po ogłoszeniu zw ycięstw a V arm uzy n ad  M ala­
kiem  w  w adze m uszej w idow nia zareagow ała 
d ługo trw ałym i gw izdam i.

W w adze p iórkow ej n a jład n ie jszą  w alkę sto ­
czyli D om iniak  i k ilk ak ro tn y  m istrz  i rep rezen ­
ta n t C zechosłow acji N ay ra jil, p rzy  czym Polak 
p rzeg ra ł w alkę  m in im aln ie  na  p u nk ty  a  nie jak  
podała  pew na część p rasy  przez k. o.

D rugie  spo tkan ie , k tó re  było najp iękn iejszym  
w  czasie naszego tou rnee  po C zechosłow acji sto ­
czyliśm y w  H ran icach  z tam te jszym  C.. S. K. 
Mecz n ie  pozbaw iony sensacji zakończył się 
p o rażką  t t o r ty  6:10. Zaw ody s ta ły  n a  w y s o k  im 
poziomie, " o b r z e  przygotow anym  kondycyjn ie  
Czechom przeciw staw ili nasi bokserzy sw oje 
um iejętności technicznie.

Ś w ietn ie  w  tym  dniu  usposobiony Szym ań­
ski w ygrał w ysoko n a  p u n ty  z B ilockym  II  a 
D om iniak  w  p ió rkow ej zrem isow ał z B ilockym  
I W pó łśredn ie j A dam ski osiągnął w ynik  re ­
m isow y w  w alce z najlepszym  techn ik iem  Mo­
raw  — H orakiem . Sobczak w  w adze średn iej 
nie um iał sobie poradzić  z fizycznie silniejszym  
O bidem  to też p rzeg ra ł w yraźnie  na  punk ty . W 
kategorii półciężkiej rozegrano dw ie w alki. W 
pierw szej S zym ura  zdek lasow ał swego p rzeci­
w n ika  M arkovica w ygryw ając  w ysoko na 
p u n k ty , w  d rugiej zaś w alce D ankow skiem u 
sędziowie czescy odebra li zasłużone zw ycięstw o

ogłaszając L iza ła  zwycięzcą spo tkan ia  co p u ­
bliczność p rzy ję ła  z niezad ■■woleniem.

T rzecie spo tkan ie  odbyło się w  P rostcjow ie 
z tam tejszym  S.' K. O. P., k tó ry  w ystąp ił rów ­
nież wzmocniony. S po tkan ie  zakończyło się n a ­
szym  zw ycięstw em  w  stosunku  9:7. W w adze 
m uszej M alak n ie  rozstrzygnął w alki z F ilip - 
ciukiem . W ynik ten  nie odpow iada przebiego­
w i w alk i, gdyż Poznańczyk górow ał przez 
w szystk ie trzy  s ta rc ia  nad  sw ym  p rzeciw ni­
kiem . W koguciej Szym ański w ygrał w  trz e ­
cim  s ta rc iu  przez techniczne k. o. z Pudilem . 
P u n k iem  ku lm inacy jnym  .robionych w yników " 
było spo tkan ie  D om iniaka z M achem . P oznań ­
czyk zadem onstrow ał w span ia łe  side s tep p -y  i 
un ik i co w idow nia p rzy ję ła  grom kim i o k laska­
m i. W tak ich  w aru n k ach  Czech nie m iał nic 
do pow iedzenia. Sędziow ie czescy uw ażali je d ­
n ak  za swój honor u ra tow ać  jeden  fąunkt d la 
swego zaw odnika. W pó łśredn ie j A dam ski 
p rzeg ra ł ^po ład n e j w alce z rep rezen tan tem  
Czech — K ralick iem . W średn ie j Sobczak w y­
soko w ypunk tow ał Z rosilika  w ykazu jąc  p ie rw ­
szorzędne opanow anie techniczne. W pierw szej 
w alce w  w adze półciężkiej Szym ura w y punk­
tow ał chaotycznie i b ru ta ln ie  w alczącego G a r- 
sia posy łając go w  trzecim  kole do 5 n a  deski. 
W drug ie j w alce D ankow ski u leg ł n a  p u n k ty  
w ypożyczonem u z B aty  (Zlin) Skudrilcow i a 
K lim ecki w  ciężkiej rozp raw ił się g ładko z 
Z aorałem  n a  punk ty .

R easum ując  w szystk ie trzy  spo tkan ia  — ko n ­
ty n u u je  p an  M asłow ski — stw ierdzam , że u za­
w odników  W arty  da je  się zauw ażyć podniesie 
n ie  poziom u technicznegp co je s t zasługą tr e ­
n e ra  M ajchrzyckiego. Poza tym  zaw odnicy po­
w oli dochodzą do tak ie j kondycji, k tó ra  ze­
zw ala  im  n a  p rze trzym an ie  trzech  ru n d  w  n ie ­
słabnącym  tem pie. N ajlep ie j w  C zechosłow acji 
w ypadli Szym ura, K lim ecki i  D om iniak  a 
re sz ta  sw ym  poziom em  niew iele  od n ich  o d ­
biegła. (i)

3:1. N astępnie S tella  popraw ia w ynik  na 3:2, ale 
„bom ba" K aliskiego I I  i w olny K iszki u s ta la ją  
stan  pierw szej połow y na 5:2 d la  Dębu. ,

Tuż po przerw ie  G aw ron  uzyskuje  6 -lą  b ram ­
kę. T eraz jed n ak  zaczyna się rozkręcać Stella, 
k tó re j atak , szczególnie lew ą stroną, sunie coraz 
niebezpieczniej do przodu, zdobyw ając kolejno 
w k ró tk ich  odstępach czasu 3 bram ki. S tan  6:5 
dla Dębu w jd a je  się zagrożonym , ale K iszka, 
a następn ie  G aw ron  zm ieniają znow u w ynik  
na 8:5. W ostatn ich  m inu tach  znoszą dw óch za­
w odników  „Stelli", k tó ra  z rzu tu  karnego  zdo­
byw a jeszcze jedną b ram kę i sędzia L ipiak, 
k tó ry  z ciężkiego zadania  w yw iązał się jak  n a j­
lepiej .kończy mecz.

B ram ki dla Dębu zdobyli’ K iszka i G aw ron
po 3. K aliski I I — 2. d la  S telli: H ołodyński i Róg
po 2, K uźm a i M ańczak po 1. (Stef).

*

Zjednoczeni (Poznań) —  H. C. P. 3:1
N iedzielne spo tkan ie  p iłkarsk ie  powyższych 

drużyn  o m istrzostw o kl. A, rozegrane na  bo i­
sku  przy  ul. gen. Św ierczew skiego, zakończyło 
się n ieoczekiw anym  sukcesem  „Zjednoczo­
nych". Zw ycięstw o ich nad  m istrzem  okręgu  
było zasłużone choć g ra  była na  ogół w yrów na­
na: P o tra fili oni być groźniejsi pod b ram k ą
przeciw nika m imo, iż trac ili często o rien tac ję  
w  dogodnych dla siebie m om entach. W d ru ­
żynie fab rycznej jedyn ie  N arożny zdobyw ał 
się na  strza ł w  a tak u , lecz i jem u  daleko do 
form y. J a k  zw ykle, na  poziom ie byli J a k u ­
bow ski i Anioła. .

Samo spotkan ie  było n ieciekaw e i stało  na  
p rzeciętnym  poziom ie, p rzy  czym w pierw szej 
części lekką  przew agę mieli „Z jednoczeni", w  
d rug iej na tom iast „Cegielski".

B ram ki d la zw ycięzców  zdobyli: G adzińskł, 
N aw ro t oraz M atłoka, dla pokonanych — Sob­
ko wsk i. (S. M.)

KKS Polonia (Jarocin) —
O M  TUR (Kalisz) 2:2 (2:0)

Rozegrany w Jarocinie męcz piłkarski o m i­
strzostwo klasy A POZPN pomiędzy jarocińską 
Polonią i kaliskim  OM TUR-em, zakończył się 
wynikiem rem isowym 2:2. M iejscowi zawiedli, 
w ykazując kom pletny brak zgrana. Mer.Eowi, 
który b. dobrze prowadził sędzia p. M aślak — 
przyglądało się około 3 000 widzów.

Podkreślić należy, że jedną bram kę uzyskali 
gospodarze z rzutu karnego.

Luboński —  Polonia (Leszno) 0:1
Na ciężkim boisku w Luboniu „Polonia" le ­

szczyńska zdołała w czoraj w ydrzeć miejscowemu 
Lubońskiemu KS. dwa cenne punkty  w rozgryw - 
c< o mistrz, kl. A POZPN, w ygryw ając 1:0. .

Zwycięski punkt zdobył Nortm an w pierwszej 
części gry, w  której Polonia była stroną a ta ­
kującą. Po przerw ie przew ażał Luboński KS, 
który  jednak  darem nie starał się popraw ić w y­
nik, rozbijając się o dobre tyły gości. (Mos)

Prosną (Wieruszów) —  Ostrovia 2:5

Klasa B
W arta II —  Admira II 4:1.
Posilania —  Orkan (Fabianowo) 2:1
SKS Sparta I (Oborniki) —  Naprzód (P o­

znań) 2:0.
O bie .bram ki strzeli! Rosiński. Sędziował do­

brze p. W itkowski.
Dysko.bolia (Grodzisk) —  Polonia (N ow y  

T om yśl) 2:4
Legia (Poznań) —  KKS W etna (Rogoźno) 

2:4 (2:1)
Klasa C

Lipno (Stęsz.) —  Prom ień (Opalenica) 7:0.
Tram wajarz — Głuchoniemi 5:0.
W arta III —  M ilicyjny KS II (Poznań) 1:1.
Surma —  P o cz to w y  KS (Poznań) 0:0.
SKS Sparta II (Oborniki) —  KKS (W ron­

ki) 3:0.

Echa niezapomnia nego meczu

Prezts Zw. Zaw. Dzienni­
karzy RP Okręgu Wielko- 

poliklego  
red. H. Śm igielski

Pełen werwy I  nigdy nle- 
zawodzącego humoru spea­
ker zawodów Artyści— Prasa 

Stanisław Strugarek

Prezes dziennikarzy, Henryk Śm igielski, powitał naszych 
przeciwników bardzo serdecznie, bo przeczuwał, te ufundowa­
nego pucharu dla zwycięzcy —  my, dziennikarze nie oddamy. 
A jut zupełnie pękły tamy tej serdeczności, kiedy zobaczył 
nasz piezes piękny kosz, dar „Stołów ki Demokratycznej". 
Speciały tak ujmująco wyglądały, la  trudno powstrzymał było 
wzruszenie radości w powitalnej mowie.

„Niech tyje, niech tyje, niech ty je " —  wzniósł okrzyk 
Stanisław Strugarek na cześć dzielnych sportowców artystów  
i dziennikarzy. Dodał tylko potem, te „dobrze, niech żyje.... 
ale za co I z czego"?

A połam jut objal w wszechwładne posiadania mlkrotafl 
na boisku „W arty " i przekazał polomności na wieczną rzeczy 
pamiątką cały przebieg zawodów Artyści —  Prasa.

Aktorzy jemu zawdzięczają poratką. Sak tu dobsca g rtć  
w piłką, kiedy trzeba się trzymać za brzuch z dowcipów ta- 
klago sprawozdawcy. My dziennikarze mamy większą wprawę 
w śmianiu się.



N o w in y  SpoitoweK r o k  n c s p r z  t » d
w dziedzinie popularyzacji sportu kolarskiego

Prezes Poznańskiego >kr. Związku Kolarskiego o wielkim wyścigu „Czytelnika''
Poznańsk i O k rę g o w y  Z w iązek  Kolarski rozpoczą i p racę  sw oją  za raz  po ustaniu 

dzia tań  w ojennych .  P oznańsk i KKS w  porozum ieniu  ze s ta ry m i  dz ia łaczam i na 
polu  k o la rs tw a  poczynił p ie rw sz e  krok i nad  r e a k ty w o w a n ie m  okręgu. W y b ra n o  
tym czas .ow y  z a rz ą d  z p rez ese m  p. E d m u n d em  W ró b le w sk im  na czele.

Z w iąz ek  u tw o r z y ły  k luby  poznańsk ie  KKS i Stomil o raz  p row incjonalne: Polski 
Klub K olarzy-G niezno  i ZŻK -O strów . H C P , k tó ry  b y ł  w  stadium  reorganizacji,  do­
łą cz y ł  się później do zw iązku . P ie rw sz e  fundusze na prace  zw iązku  ok ręgow ego  ze­
b ran o  w ś r ó d  dz ia łaczy  k lubow ych.

\ \  roku 1946 zawodnicy okręgu poznańskiego 
brau udział we wszystkich mistrzostwach Pol­
ski Dra.z imprezach ogólnopolskich, zdobywając 
naszczyfcne miejsca dla okręgu i barw klubo­
wych. Kluj (KKS) zwyciężył w wyścigu szoso­
wym o  mistrzostwo Polski w Warszawie.

Liczne imprezy kolarskie (na terze i szosowe) 
organizowane przez okręg lub -kluby poznańskie 
ł j e d n a ly  dla tej dziedziny sportu masy zwolen­
ników  i sympatyków.

W  organizowanym przez KS „Stomil" wv- 
flcigu kolarskim o charakler/c  ogólnopolskim 
startowali czołowi kolarze k ra jo w i /

Działalność okręgu poznańskiego w porówna­
niu z mnymi okręgami w  Polsce — była bardzo 
*ywa a cechowała ją przede wszystkim snre- 
z v s ‘a ^rdani7apJfl ^  V ,1-i- r-*. r  / .

a cechowała ją
organizacja, co Polski Związek” K6Iarśk. 

podkreślał n a  każdym  kroku..
W roku 1947 p raca  w okręgu i klubach zrze­

szonych stabilizowała się stale. .Skład zarzadu 
okręgu w zasadzie nie zmienił się.

Zaw odnicy  wielkopolscy b raił i czynny udział 
we wszystkich imprezach ogólnopolskich.

Okręg rozwijał nadal żywą działalność, mimo 
t e liczy zaledwie 7 klubów z 52 zrzeszonymi ko­
larzami. P od  względem aportowym jak i or<>a- 
m zacy jnym  okręg poznański p racu je  nadal wzo­
rowo. zdobywając uznanie Polskiego Z w Ko­
larskiego.

Zasłużonego 1 pełnego inicjatywy prezesa 
iro/n. (Ikr. Zw. Kolarskiego p. Edmunda W rób­
lewskiego _ (który równocześnie jest prezesem 
■KS „Stomil") zasta ję  n a  zebraniu zarządu okrę­
gu, na  k tórym  prowadzono właśnie debatę o te­
gorocznym „ T out de Pologne".

W ykorzystuję skwapliwie okazję  by zasięgnąć 
informacji i opinii o organizowanym wyścigu u 
kompetentnych czynników na terenie 'W ielko­
polski. Prezes Wróblewski chętnie- uziela mi 
wywiadu.

Wiadomość o organizowanym przez W y d a w ­
nictwo „Czytelnik" kilku etapowym wyścigu ko- 

Tskim „Tout de Pologne" przyjął zarząd okrę­
gu poznańskiego, kluby jj zawodnicy * niezwy­
k łym  ia& w olen icm .

Im preza „T o u t  de Puloguo" będzie miał# nlc- 
wątplrwie ogromne znaczenie propagandowe dla 

_KWa'rstwja nollsklie-gL-. z j .d n a  mu nowe kadry 
zawodników i wielkie rzesze sympatyków.

Z  ubolewaniem jednak przyjęliśmy wiadomość, 
te  w wyścigu tym pominięto Poznań, który w y­
kazuje największą żywotność 1 jest uajsilnicj- 
Jgym ośrodkiem kolarskim na zachodzie Polski. 
Zawodnicy wielkopolscy jak i zarzęd PuZKoi. 
Wyrażają nadzieję, tc  przyszłoroczny „Tour dc 
Pologne" zorganizowany zostanie w ten sposób 
i e  trasa wyścigu prowadzić będzie przez Wiel- 
kopolskę i Ziemię Lubuską % punktem etapo­
wym w Poznaniu.

Wielkopolska wraz z Ziemią Lubuską pod 
względem odbudow y gospodarczej kraju odgry­
wają rolę dominującą, pominięcie więc tych ziem 
w  imprezie tak poważnej i ogólnopolskiej jest 
niesłuszne.

W przyszłym roku wyścig winien biec przez 
te zi-emie, nie pomijając Kalisz (który posiada 

i>eni z n Ms.tdrszyeh torów kolarskich w Polsce),
i . ę k n a  inicjatywa „Czytelnika" przyczyni się 

na pewno do podniesienia poziomu kolarstwa 
polskiego, a młodym  zawodnikom da możność 
nabycia^ ru tyny  w wyścigach etapowych.

Świa-aczy o tym zapal klubów- i kolarzy p o ­
znańskich, którzy, mimo ie  trasa nie prowadzi 
przez Poznań, zgłosiły akces do wyścigu dele­
gując nań czołowych swych kolarzy,

Wyścig „T our cle Pologne" to wielki krok 
naprzód  w dziejach kolarstwa polsk:ego, to 

c1 ki krok w  dziedzinie popularyzacji sportu 
ks-larskiego wśród sztrokich  mas. ” x 

W  imprezie tej po raz pierwszy w O drodzo­
nej Polsce zawodnicy całego kraju będą mogn 
zmierzyć swe sity. Pamiętajmy, że jest to rok 
przedolimpijski,  tak ważny dla kolarstwa po l­
skiego, które ma wielką ambicję startowania na 
0 ’-'mpladz:e.

.Może wyścig „Tour de Pologne" wyłowi nie

jeden u kry ty  talent kolarski, który w przyszło­
ści zasili naszą kadrę narodową.

Znane są ogólnie wielkie trudności, z jakimi

borykać się milszą kolarze i kluby pod wzglę­
dem wyposażenia w sprzęt, a szczególnie ogu­
mienia.

Zakłady „.Stomil", które przed wojną p rodu­
kowały ogumienia do rowerów (cyngle), uzna­
wane za jedne z najlepszych w Europie, do dnia 
dzisiejszego nie wiznowiły ich produkcji,  mimo 
interwencji Centralnego U rzędu Pianowania i 
Polskiego Związku Kolarskiego. Przyczyną tegc 
jest brak odpowiednich części składowych, a 
mianowicie kordów, tj. płócien potrzebnych do 
fabrykacji, których produkcji odmówił Central­
ny Zarząd Przemyślu Włókienniczego.

Gdyby na rynku krajowym ukazało się ogu­
mienie, to liczba czynnych kolarzy wzrosłaby 
0 ÓOC/o. Rowerów wyścigowych jest już dosta­
teczna ilość, a jedynie bra'k ogumienia hamuje 
rozwój kolarstwa polskiego. Miejmy nadzieję, 
że ta najgłówniejsza bolączka kolarstwa pol­
skiego znajdzie rychło zrozumienie u kompetent­
nych w tym wypadku czynników.

Poiska odbudowuje się r, wielkim rozmachem 
na wszystkich odcinkach, niech ten zaniedbany 
dotąd odcinek — produkcji ogumienia — ruszy 
z miejsca. (al) .

W ie lk o p o lsk a  „dz iew ią tką"
W yścig ikolaiski dookoła Polski p. n. „Tour de 

Pologne”, oiyhuizuwany z inicjatyw y W ydaw ­
nictwa „Czytelnik", wywoła! w kolach kolarzy 
poznańskich żywe zainteresowanie.

Mimo tuuhiości tinaneowych i b iaku odpo­
w iedniego esipizęlii 9 kolarzy wielkopolskich wy­
jeżdża do Krakowa, t y  stanąć na starcie tego 
gigantycznego, jak n a polskie w arunki, wyścigu.

Startow ać będą: Kaczmarek, Frąckow iak i
W ielow iejski z poznańskiego KKS, Vogt, J. W y- 
darkiewicz i Iw ański ze „Stomilu" Szymański 1 
Komorniczak z „HCP" 1 Migoś z KKS-Gorzów.

Bkipie poznańskiej towarzyszyć będą z ram ie­
nia zaiządu Pezn. Cy.Kol. pip. Z. Siódmirtk. 1 R. 
W ęclewicz.

Mam kondycje I zapał
S zym a ńsk i  2 y y u iu u t  {HCP), lat 34 z zaw odu  b u d o ­

w n ic zy  ins tiumeuLów m u zycznych ,  jetśt je d n y m  z n a j ­
s ta r s z y c h  kui<uzy ‘o k r a j u ,  s t a r tu j ą c y  od 1U2*1 roku.  
Bra t udz ia t  n iem aI  w e  w sz y s tk ic h  w y ś c ig a c a  urzdd/.a- 
n y e h  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  p o zn ań s k ie g o .  S t a r t o ­
w a ł  ró w n ie ż  w  W a i  sza  wie ,  Łodzi,  K rakow ie ,  Bydgo­
szczy  i in n y c h  o ś io d k ac h .

CM roku 1,9j 3 począwszy brat  udział we wszystkich 
wyścigach szosowych o iudywidualne mistrzostwo 
. / i ?  czYm najlepszą lokatą uzyskał w roku
19.14 w Warszawie (}  miejsc).

W  wyścigu kolai--K)m Waiszawa —- Poznań roze­
granym w 19Jo luku Zajdjł ? juiejs.ee, przybywając tiu 
nittly w Pońimuiu jako pieiwszy zawodnik z Wielko­
polski.

S zy m ań sk i  zd o b y ł  ty tu ł  m is trza  szosow ego  w o j e ­
wódz tw a  p o z n ań s k ieg o  w roku  1933, w roku  j y j ą
uzyska ł  w icem istrzos tw o.

Duzg n ie sp o d z ia n k ą  s p ra w i ł  S zym ańsk i  w  te p y ia c? .  
n ym  w y śc ig u  „ p u c h a r  p rz e ch o d n i  „Str .uii lu" ,  iw y c ic -  
Żaiąc w s iluc] k o n k u re n c j i  na  d y s ta n s ie  120 km. ‘

N a w i ą z u j ę  r o z m o w ę  i  a y m p a ty  c ż u y m  kulas r e m  
r,( -egie lókicgci  , k t ó r y  o d  la t  IB j e s t  w ie rn y  sw y a i  
b a iw u iu  k l u b o w y m ,  p n y c / y n i a j ą c  s i ę  a m b i tn ą  1 
ż a w s a e  r y c e r s k ą  j a z d ą  do  n i e j e d n e g o  s u k c e s u  
s lh ie j  p i z e d  w o j n ą  d r u ż y n y  f a b r y c z n e j . - ——

—-  „ P ię k n ą  i n i c j a t y w ę  W y d a w n i c t w a  „ C z y t e l ­
n i k ” , Z o rg a n iz o w a n ia  W y śc ig u  e t a p o w e g o  d o o k o ­
ła P o lsk i  —  m ó w i  S z y m a ń s k i  —  p o w i t a l i  k o l a ­
rz e  p o z n a ń s c y  i  w ie lk ą  r a d o ś c ią .  J e d n o  co nas 
s m u c i  to  to, ż e  w w y ś c ig u  ty m  p o m in ię to  '/ .upal­
n ie  P o z n a ń .  Po raz  p i e r w s z y  w e z m ę  u d z ia ł  w 
w y ś c ig u  k i lk u e t a j j o w y m .  M im o  s w e g o  w ie k u ,  
t r a k t u j ę  t e g o r o c z n y  w y ś c i g  j a k o  „ p r ó b ę  g e n e ­
r a l n ą "  d o  p r z y a z io r u c z n e g o  b i e g u  „ C z y te ln ik a " ,  
k t ó r y  p r z y p u s z c z a m  p ó jd z i e  ju ż  p r z e z  z ie m ię  
w ie lk u p u le k a  i ^nas/ .ą s to l icę .

„ P r z y g o t o w a ł e m  n a l e ż y c i e  s w o j ą  m a s z y n ę  do 
c i ę ż k i e g o  ra id u ,  k o n d y c j ę  i z a p a l  m a m  
białe, to g u m , a l e  to ju ż  Je s t  n a jw ięk s i /  
ka  OateJ b la c i  k u l a i s k i e j ,

„K ierow nictwo naszej sekcji kolarskiej pp.:W ę- 
clewicz Ryszard i Kaczmarek Marciu, to piaw- 
d/.iwt fanatycy t troskliw i opiekunow ie kolarzy. 
Robią co mogą, aby rozpropagować tę dziedzinę 
sportu w śród w ielkiej załogi fabrycznej. Szkoda’ 
jednak, że tak mało tow arzyszy p racy  w ykazuje 
zainteresow anie kolarstwem. Brak też należyte­
go poparcia zam ierzeń sekcji u  władz fabrycz­
nych.

„Mam zam iar jeździć jeszcze dwa lata __ gdy
osięgnę „dw udziestkę" —- powioszę row er na 
hak”.

udział we wszystkich imprezach kolarskich na tera­
nia wielkopolskim, wyjeżdżając często na w/ścigi 
o charakterze ogólnopolskim. Vogt zdobył w roku 
1946 Lytuł mistrza Poznania na torze żużlowym, a 
w roku 19!7 zostać torowym mistrzem miasta Gnie­
zna. W ogólnopolskim wyścigu „Stomilu” w r. 1946 
przychodzi do mety jako drugi, lu j za Napieralą 
(Warszawa), pozostawiając w pobitym polu wielu 
czołowych kolarzy. Na tegorocznych Igrzyskach 
Sportowych Zw. Zaw. Przemyślu Chemicznego, ro­
zegranych w Chorzowie, przyczynił się. do zwycię­
stwa we wszystkich konkurencjach kolarskich. W wy­
ścigu szosowym o puchar prezydenta miasta Byd­
goszczy w roku 1947 odnosi pewne zwycięstwo.

W spraw ie udziału  w  tegorocznym  „T our de 
Pologne" m ów i: Bardzo się cieszę, że wezm ę 
udział w  w yścigu etapow ym  zainicjow anym  
przez W ydaw nictw o „C zytelnika". W ierzę, że 
wyścig tc-n będzie doskonalą p ro pagandą  ko­
larstw a 1 w  najbliższym  czasie obejm ie swym  
zasięgiem dalsze okręg i k ra ju , a przede w szy­
stkim  Poznań. P rzygotow ałem  się m ożliw ie 
jak  najlep ie j do w yścigu — przypuszczam , że 
w ytrzym am  cały wyścig, byle by n ie  p rześ la ­
dował m nie „pech". •

Jako  najgroźn iejszych  kandydatów  na  zw y­
cięzcę v/ b iegu dookoła Polski uw ażam  N apie- 
ralę i Kzeźnickiego.

Typuję Napierałę na zwycięzcę
ytUrklcwJcz Józef (Stomil), lat 27, % zawodu jest 

szuŁVrem. Kolarstwo uprawia od 1937 roku, biorąc 
udział w imprezach lokalnych i wyScigach ogólno­
polskich. Ważniejszymi wydarzeniami w jego ka­
librze sportowej były: zdobycie tytułu mistrza szo­
sowego okręgu poznańskiego w roku 194.7, zajęcie 
szóstego miejsca w długodystansowych mistrzostwach 
Polski na tnrsta w JSzci^e.Une w foku 1946 oraz za-

-  i'o tńi 
bulącŁ-

WYDARKIfWlCZ (KKS)

Mistrzostwa 
lekkoatletyczne ZRSS

\ a  mistrzostwach Związków Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych uzyskano m. in. na­
stępujące wyniki: 200 m —" Dunecki 23.2 s„ 
800 111 — Nierobu 2:03.2 m.in., 1500 i .5000 m — 
Kielas 4;]3.8 i 15:38.2 min., kula i dysk — Ło­
nu i w s ki 34.47 i 43.62 ni.

W  zawodach lekkoatletycznych w Lodzi Jara- 
czewski przebiegi 100 m w 10.9 s., a Prywcr rzu­
cił kulę na odległość 14.19 m.

Zaw ody motocyklowe w Lesznie
W dniu wczorajszym odbyły  sie w Lesznie 

na torze żużlowym zawody motocyklowe L. K. 
M. celem wyłonienia reprezentacji na mistrzo­
stwa Polski w r. 1948.

W  finałowych biegach poszczególnych katego­
riach maszyn zwyciężyli:

w kat. do 150 cm — Dobrowolski 5;48 min., 
w kat. do 200 c m /— Smoczyk 5:10.5 min., 
w kat. do 250 cm — Osiecki 5; 19.2 min., 
w kat. do 350 c m — Wojciechowski 5;.2ó min., 
oraż w kat. ponad 350 cm — Olejniczak 5;02.1 

m n . ,  co jest nowym rekordem toru, lepszym 
o  4 sek. od poprzedniego p. Otta.

W zięło mnie od razu
Komorniczak Julian (IICP), lat 32, strażnik w- zakła­

dach „Cegielskiego", to drugi kolarz sekcii IICP, któ­
ry weźmie udziat w tegorocznym „Tour cle Pologne".

Uprawiał sport kolarski w latach 19.32 33, później
ciężkie warunki materialne oraz rodzinne zmusiły go 
do zaniechania kolarstwa. Natura ciągnie jednak wil­
ka do lasu. Tak było i z Komornlczakiem W roku 
1945 wraca znów na szosą i odtąd startuje we wszyst­
kich niemal wyścigach okre.gu. Największe jego suk­
cesy to zdobycie wicemistrzostwa okręgu poznańskie­
go w latach 1946 i 1947 oraz zajecie 10'miejsca w te­
gorocznym wyścigu o mistrzostwo Polski w Szczecinie, 
przybywając jako jedyny poznańczyk do mety.

Gd.y naprow adzam  tem at na tegoroczny wyścig 
dookoła Polski organizow any przez „Czytelnika" 
małomówny na ogól Komorniczak, m ający wśród 
kolegów  kolarzy przydom ek „cokaj-cekaj" od 
razu nabiera śmiałości i mówi: „Gdy tylko do 
wiedziałem się o organizowanym  przez „C.zytel 
n:ka w yścigu od razu mnie „w /ięlo". Porozu­
miałem się z kolegam i i w yraziłem  chęć wzięcia 
udziału. K ierow nictwo naszej sekcji przychylnie 
się do tego odniosło ...no i jadę. Dotąd nie s ta r­
tow ałem  jeszcze w w yścigach etapow ych, m aszy­
nę mam dobra. Czuję się na silach, wytrzymam 
w szystkie etapy  i chcę cały w yścig ukończyć, 
aby mi tv!ko gumy nie „naw aliły", Szkoda, że 
w yścig nie prow adzi przez Poznań, (o by nas 
poznaniaków  jeszcze w ięcej podciągało".

Zaznaczyć w ypada, że żona Komorniczaka jest 
również zapaloną kolarką i często towarzyszy 
mężowi przy w yścigach jako kibic. Tym razem 
pozostanie jednak w domu — bo dystans nieco — 
za długi.

Byleby nie prześladował mrie pech
Vogt Czesław (Stomil), lat 27, z zawodu szifer 

naict.y do znanej rodziny sportowej Vogtóu’. .Test 
wychowankiem „Stomilu”, gdzie od roku 1937 star­
tuje. Przed wojnę startował jako „kartowiez”. IV 
roku 1945 uzyskuje awans do licencji i odtąd bierze

jscie  11 miejsca w górskich m ts t izos tw ach  Polaki w 
Jfci- — j Gói/e. W 1946 roku irrycięiyl również w 
Wj ielgu ulicznym poznańskiego KKti-u.

R ozpoczynam  rozm ow ę na tem at wyścigu 
„T our de Pologne". W ydarkiew iez m ów i: „Do
wyścigu przygotow ałem  się ja k  najlep ie j m o­
głem , ale nie tak  — jakbym  tego pragnął. Za 
późno się o nim  dow iedzieliśm y, a ta k i wyścig 
etapow y w ym aga w yjątkow o s ta ran n e j za ­
p raw y .

B ardzo jestem  zadow olony, że będą b ra ł 
udział w  tak  pow ażnej im prezie ko larsk ie j. 
M aszynę m am  dobrą i gum y pozbierałem  gdzie 
się ty lko  dalo.

Jak o  najpow ażniejszego  k an d y d a ta  n a  zw y­
cięzcę „T our de Pologne" ty p u je  N apierałę.

«Na zakończenie jedno życzenie (w im ieniu  
ko larzy  w ielkopolskich) pod ad resem  cenione­
go W ydaw nictw a „C zyteln ik": w  przysz.łym
ro k u  a trak cy jn y  w yścig „D ookoła Polski" m u­
si iść jednym  etapem  przez Poznań —■ staną 
w tenczas do w yścigu wszyscy nasi kolarze."

„Tour de Pologne" 
będ ie dla mnie ciężką próbę

Twańskl Marian (Slonńl), lat 23, szofer, jest naj­
młodszym zawodnikiem okręgu poznańskiego w gru­
pie kolarzy licencjonowanych

Karierę kolarską rozpoczęł dopiero w roku 1947 
i po odniesieniu kilku zwycięstw w wyścigach dla 
„kartkowiczów” m. in. w wyścigu ulicznym KKS-u 
przeszedł do licencji.

Jako „kartkowicz” brał udział w obozie przed­
olimpijskim dla kolarzy w Szczecinie, gdzie starto­
wał razem z wytrawnymi i rutynowanymi kolarzami 
.polskimi jak Bek, Kupc/.ak, Pietruszewski i in. Zaję­
ciem w tak silnej konkurencji czwartego miejsca 
sprawił ogromnj niespodziankę na obozie.

Iw ańsk i rok u je  jak  najlepsze nadzie je  na 
przyszłość. Nie lub i dużo m ów ić — ośw iadcza 
tylko skrom nie: „W yścig „T our de Pologne"
będzie dla m nie ciężką próbą. Chcę koniecz­
nie go ukończyć — to m oja am bicja. Wyścig 
będzie dla m nie dobrą zapraw ą i n a u k ą -n a  
przyszłość",

„Czytelnikowi" należy się 
wdzięczność kolarzy

Kaczmarek Jan (KKS1, lat 25, urzędnik PKP, upra­
wia kolarstwa od roku 1940. Pierwsze kroki w tej 
dziedzinie stawia pod okiem Jana Klują. Pierwszy 
start (w wyścigu ulicznym KKS) zakończył się pięk­
nym triumfem.

Pierwszym startem w kategorii zawodników licen­
cjonowanych był wyścig o mistrzostwo Polski w 
W arszawie na dystansie 200 km, gdzie w siln«J kon­
kurencji krajowej zajęł 19 miejsce.

W 1947 roku wygrywa wyścig uliczny KKS, bierze 
udział we wszystkich' imprezach na terenie okręgu, 
startując poza tym w Szczecinie, Warszawie, Byd­
goszczy z różnym szczęściem.

„Za organizację  w yścigu „Dookoła Polski" — 
mówi K aczm arek  —■ należy się „C zytelnikow i" 
szczera wdzięczność ze strony  kolarzy  i sym pa­
tyków  ko la rstw a . Po raz p ierw szy b iorę udział 
w w yścigu k ilkuetapow ym  zdaję  sobie dosko­
nale spraw ę, że będzie on ciężki. S tartow ać w  
n im  będą n a  pew no w szystkie „asy" ko la rstw a  
polskiego, toteż w alka na  etapach będzie za­
cięta.

P rzygotow ałem  się do wyścigu tak , ja k  m i 
w aru n k i m ate ria ln e  n a  to pozwoliły. Pojadę 
am bitn ie  i dobrze chcę w yjść z wyścigu. Tego­
roczny „T our de Pologne" tra k tu ję  m im o to 
jako  n au k ę  d la siebie — by z w iększym  do­
św iadczeniem  stanąć  do w yścigu przyszłorocz­
nego, k tó ry  na  pew no nie om inie Poznania. Jako  
zw ycięzcę „T our de Pologne" ty p u ję  N apierałę . 
Z poznańsk ich  kolarzy  najlep ie j chyba Vogt 
w yjdzie z w yścigu".

„Z apaliłem  się do ko la rs tw a" — m ów i K acz­
m arek  — w iem , że n a  tym  polu mogę jeszcze 
dużo zrobić. A by u trzym ać row er w  należy­
tym  stan ie , w yzbyw am  się n ie jednych  cennych 
oia m ńic przedm iotów . O statnio sprzedałem  
rad io ap a ra t — a kupiłem  row er torow y, bo 
m am  nadzie ję , że i to r ko larsk i w reszcie w P o ­
znaniu  pow stan ie". *

Student na kolarskim siodełku
Wielowlejski Jerzy (KKS), lat 25, student, uprawia

sport kolarski od roku 1946. W roku bieżącym prze­
szedł do licencji, zajmując w s z o s o w y m  wyścigu o 
mistrzostwo województwa poznańskiego piąte miej­
sce.

1'rzygotuwania do egzaminów uniemożliwiły mu czę­
sto s ta rt w imprezach. Wielowiejski to kolarz o 
wielkiej ambicji i zaciętości, nierezygnujący nigdy 
* walki na trasie. Przygotował się należycie do 
„Tour de Pologne".

Żałuję że nie włączono Poznania 
do wyścigu

Frąckowiak Edmund (KKS), lat 29, rozpoczął swoją 
barierą kolarską jako niestowarzyszony, mając 
lat 15, Wstąpił w roku 1933 do nieistniejącego już 
Fuznuńakiegu Tow. Cyklistów I Motocyklistów. 
W luku 1936 wstępuje do „Stomilu", wzmacniając 
poważnie drużyną klubową. W 1939 roku zdobywa 
wicemistrzostwo okręgu. Bo okupacji bierze udział 
Me wszystkich wyścigach organizowanych w okręgu. 
Brak należytego sprzętu uniemożliwił mu jednak za­
jęcie czołowych miejsc.

W iadom ość o organizow aniu  przez Wyd. 
„C zytelnik" w yścigu „Dookoła Polsk i" od razu  
go ze lek tryzow ała i postanow ił w ziąć udział 
w  wyścigu, rozpoczynając niezw łocznie in ten ­
syw ny trening.

N a zapytan ie: k to  w ygra  „T our de Pologne"? 
— odpow iada: „w ygra ten, k tó ry  w ytrzym a
tem po w szystk ich  etapów , będzie m iał n a jw ię ­
cej szczęścia i... złapie na jm n ie j gum. Tie 
szczerym  uznaniem  przy ję li kolarze poznańscy 
in ic ja tyw ę Wyd. „C zytelnik", k tó re  nie zw aża­
jąc  na  olbrzym ie koszty, zorganizow ał lak  
w ielką im prezę o ch arak te rze  ogólnopolskim. 
Ż ału ję  tylko, że nie w łączono Poznania  do te ­
gorocznego wyścigu.

Jedyny reprezentant prowincji
Migoś Edmund (KKS-Gorzów) należy do rzędu 

obiecujących kolarzy prowincjonalnych. Od niedawna 
posiada licencję. Cechami jego w wyścigach są wy­
trzymałość, zaciętość w walce i spryt. Wyścig „Do­
okoła Polski” będzie i .dla niego lekcją poglądową 
i nie wątpimy, że M ą-mcsie z niego duże korzyści.

(al)

K S  „D<$b‘
w g  wuisnych lokalach klubowych

Jednym  z na jbardz ie j ruch liw ych  klubów  
sportow ych na  teren ie  m iasta  Poznania to ZSK 
D ąb, k tó ry  sw e pow stan ie  da tu je  z czasów oku­
pacji jako  K S „Strzelecka". D rużyna p iłk a rsk a  
D ębu należąca do czołowych zespołów poznań­
skich  jedynie n a  sku tek  złych w arunków  fin an ­
sowych, b raku  boiska i sp rzętu  znalazła  się na 
rok w klasie B. Dziś Dąb walczy jeszcze ze 
zm iennym  szczęściem w klasie A jednak  n a ­
leży się liczyć z tym , że w tegorocznych roz­
g ryw kach  odegra on pow ażną rolę. Dzięki in i­
cja tyw ie  k ierow nictw a k lubu  zdołano ostatnio 
pozyskać s ta ły  sek re ta ria t i św ietlicę przy  al. 
M arcinkow skiego 1. W sobotę w izytow ał w ła­
dze k lubu  p. poseł K urzela  — przedstaw iciel 
Zw iązku Zawodowego P racow ników  B udow la­
nych Po zaznajom ieniu  się z dotychczasow ym i

Zapalio go to na dobre do kolarstwa. Zwycięża w , Pr. ™ i  zarządu  ja k  i o s^gn ięc iam i sportow y- 
roku 1946 w wyścigu szosowym o mistrzostivo woje-I drużyn złozył _on na ręce p iezesa k lubu  mz.
wództwa poznańskiego. 1 Zausa życzenia dalszej owocnej pracy, (i)
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Adres Reaakcji i Administracji: Dąbrówki 1
tel. 19-22.

— Dyżury' lekarzy i aptek: nocny 23 bm. <łr 
Skitr-ki. ul. 3 M aja 57. Apteka św. Wojciecha, 
ul. Stalina 12. '

— R epertuar kin: Apollo — „Droga do nieba" 
prod. szwodakiej. Polonia — „Biały kiei" prod. 
rosyjskiej,

— Pos erizenie Pow. Rady .Narodowej odbą­
dź :o się w czw artak 25 b;n. o godz. 9 w  sali 
starostwa.

Złodziei zabił (■■i spod ar za
W  S'„-in.‘,-rach w pow. gnieźnieńskim, notow a­

no c-d pewnego czasu pow tarzające się wypadki 
kra .'.'dąży, przv czym okoliczności wskazywały, 
że (.lop.trcza się ich jakaś zorganizowana sza j­
ką złodziejska-

Jednej z ostatnich nocy około 3 nad ranom 
nieznani sprawcy um iłow ali'dokonać kradzieży 
inwentarza na szkodę gospodarza Czesława Mi­
kołajczyka. Ten ostatni p ilnując swego mienia 
sp-i.ł w stcdc'3,. toteż usłyszaw szy szmery, zer­
wa! się z postania, by przychw ycić sprawcę na 
g o r ą c y m  uczynku kradzieże. Szamocąc się z p ró­
bującym  ucieczki złodziejem M ikołajczyk zm - 
lazł się w przyległym  do zabudow ań ogrodzie.

W łamywaczowi udało się w pew nej chwili 
y r 'ń o b y ć  pistolet, z którego cddał do rolnika 
jeden Strzał, raniąc go pomżej serca. Mimo p o ­
mocy lekarskiej M ikołajczyk w krótce zmarł.

Za sprawcą wszczęto energiczny pościg, który 
doprowadził do ujęcia kilku c.zlcnków bandy. 
Dochodzenie usiali, który z nich jest zabójcą, (pr.)

Zamiast rehabilitacji — 10 lat w ięzienia
Sąd O kręgowy w Gnieźnie rozpatryw ał sprawę 

przeciwko 42-lrtniem u Janow i Pastrykow i, w y­
znan ia  ew angelickiego, -k tóry  podczas oUurm- 
cji przepisał się w Powidzu, (ipow. gnieźnieński) 
na niemiecką listę narodow ą. Ookarżenie zarzu­
cało mu także znęcanie się nad Polakami, co 
przew ód sądowy w szeregu w ypadkach udow o­
dnił.

Zamiast rehabilitacji, o k tórą Pastryk wnosił, 
sądząc z całą bezczelnością, że uda mu się ujść 
sprawiedliw ości bezkarnie, uzyskał nie tylko od­
rzucenie wniosku przez Sąd Grodzki, ale także 
zatóużcną karę. Sąd Okr. w Gnieźnie skazał go 
nowiem na 10 9at więzienia.

Pam iętajm y o koncie nr 22
W  związku z szeroko zakreślaną akcją w yści­

gu ofiarności na rzecz odbudowy W arszaw y i 
Poznania podajem y do wiadomości, że w szelkie 
kw oty pienieżne na ten cel można składać na 
konto nr 22 w K. K. O. miasta Gniezna.

P rsesz^ o  10U ly s . ie n  cu k ru
wyprodukują w tym roku cukrownie okręgu poznańskiego

C ukrow nie należące do Poznańskiego O k rę­
gu Z jednoczenia P rzem ysłu  C ukrow niczego 
przygotow ują się in tensyw nie do tegorocznej 
kam panii bu raczanej. W kam pan ii w eźm ie 
udział 14 cukrow ni tj. cukrow nia  G niezno, Go­
sław ice, G o s t y ń ,  K ościan, M iejska G órka, O pa­
lenica, Szam otuły, Środa, W ltaszyce, Z biersk, 
Zduny, Ż nin oraz cukrow nie W schow a n a  Z ie­
m i L ubusk iej i G óra na  D olnym  Ś ląsku. P raca 
przygotow aw cze do kam pan ii dobiegają  końca 

, i p ierw sze cukrow nie ruszą  m iędzy 15 a 20 paź­
dziern ika. ' k

W bieżącym  ro k u  obszar p lan tac ji b u racza­
nych O kręgu  w ynosi 43.000 ha, czyli o 5.000 ha 
obsiano w ięcej niż w  ubiegłym  roku . Z biór b u ­
raków  zapow iada się dobrze i w yniesie w edług 
p rzew idyw ań  około 7.250.000 kw in ta li. W ydaj­
ność z 1 ha  w yniesie około 170 kw in tali.

P ro d u k c ja  cuk ru  O kręgu  Poznańskiego osią­
gnie około 100.000 ton. czyli będzie o 10°,i> w yż­
szą niż w  kam pan ii 1946 47 i o lOOTo w yższą 
od p ierw szej kam pan ii pow ojennej.

P o trzebny  cukrow niom  w ęgiel zn a jd u je  się 
już w 90‘Y» na sk ładach. O becnie cukrow nie 
w ykańczają  rem on t fab ry k  i o rganizu ją  tra n s ­
p o rt buraków . Poniew aż D. O. K. P. Poznan 
idzie 2;.jednoczeniu ja k  n a jb ard z ie j n a  rękę, 
przypuszczać należy, że cukrow nie o trzym ają  
w  te rm in ie ' odpow iednie ilości bu raków . W y­
n ik i kam p an ii jak  wiadom o, zależeć będą od 
spraw ności dostaw  buraków .

Ogółem we w szystk ich  cukrow niach  na te re ­
nie Z jednoczenia Poznańskiego zatrudn ionych  
będzie około 16.500 robotników '. Z uwagi na to, 
że na  Z iem iach O dzyskanych odczuw a się

jeszcze b rak i fachow ego e lem en tu  robotniczego, 
Z jednoczenie p rzerzuca  pew ne ilości fachow ców  
na  te  tereny . v

Z jednoczenie O kręgu Poznańskiego, k tó re  w 
dalszym  ciągu za jm u je  p rzodujące m iejsce, do­
starczy  w  bieżącej kam pan ii około 24Vo całej 
p rodukcji. W edług danych urzędow ych ogólny 
p lan  przem ysłu  cukrow niczego p rzew idu je  w y­
produkow an ie  w  ro k u  b3 żacy m  432.000 ton  cu ­
k ru , czyli o przeszło 40 tysięcy ton w ięcej niż 
w poprzedniej kam panii.

N a Z iem iach O dzyskanych w  nadchodzącej 
kam pan ii do p rzerobu  buraków  przystąp i 26 
cukrow ni. O bszar a rea łu  buraczanego na ty  cii 
ziem iach stanow i 30.78° # ogólnego, zasiew u ob­
szaru  b u raków  w całym, k ra ju . P rzew idyw ane 
jest, że w yprodukow ana przez cukrow nie na 
Z iem iach O dzyskanych ilość cu k ru  będzie s ta ­
now ić około 30° ii całej naszej prokuc.ji. Dla 
porów nan ia  należy w spom nieć, że zeszłoroczna 
kam pan ia  dała  22“/o ogólnej p rodukcji. W b ie ­
żącej kam pan ii w eźm ie udział 28.183 rob o tn i­
ków, co będzie stanow ić 32° o ogólnego z a tru ­
dnienia.

Poniew aż te ren y  u p raw ne  na  Z iem iach O d­
zyskanych  są na  ogói bardzo dobre dla up raw y  
b u rak a  cukrow ego, p rzew idu je  się, że przy od­
pow iednim  podniesien iu  k u ltu ry  ro lnej oraz 
dostatecznym  naw ożeniu, zbiór z 1 ha pow inien 
dać około 300 q buraków .

N ależy jeszcze dodać, że pod w zględem  ilości 
w yprodukow anego cuk ru  zeszłoroczna k a m p a ­
n ia  d la  Ziem  O dzyskanych p lanow ana by ła  na  
75 tysięcy ton cukru , a da ła  ponad 84 tysiące. 
N adchodząca kam pan ia  w inna nam  dać z Ziem  
O dzyskanych około 135 tysięcy ton cukru , (lc)

Itzui«?!.» na rozwój sp êtzny tawlsziyni!
Echa w y sta w y  rolniczej. — P P S  t PPR  realizują piany polityczno-gospodarcze. —  
Spółdzielnia „Jedność" — nie w  jedności. — Odbudowujem y W arszaw ę. —  Z życia

katolickiego

Lekarz dentysta M aria  G o d le w sk a
w róciła  z urlopu 9-390

GnUzno, ul. Lacho 4 Telefon nr 17-77

— Jak  już informowaliśmy W olsztyn organizo­
wał tegoroczne „Dożynki W ielkopolskie" w ska­
li wojew ódzkiej, w  dniu 7. 9. br. w  związku z 
przypadającą trzecią rocznicą „Święta Reformy 
Rolnej".

W  ram ach tego św ięta odbyta się w W olszty­
nie pierw sza tego rodzaju w ystaw a ogrodniczo- 
rolniczo-leśna, k tóra wzbudziła wśró.i społeczeń­
stwa woisztyńskiego, jak  również i przybyłych 
z innych pow iatów  gości w ielkie zainteresow a­
nie.

Uroczysty moment otw arcia w ystaw y nastąpił 
przy udziale władz państwow ych, m iejskich, 
przedstaw icieli p arty j politycznych, przedstaw i­
cieli Z. S. Ch„ przedstaw icieli Zw. Zaw. Rob. i 
Pracowników Rolnych i Parcelantów  oraz przed­
staw icieli Lasów Państwowych. Nie chcąc roz­
wodzić się zbytnio o sam ych momentach uro- 

j czystościow ych, stw ierdzić jednak muaiimy. iż 
w ystaw a daje  pogląd na całokształt gospodar­
czy pow iatu, a zwłaszcza na rozwój sadow ni­
ctwa, k tóre  ma idealne w arunki.

Odnośnie do sadow nictw a w pow iecie w ol- 
6ztyńskim, nie możemy pom inąć ladic-wych spo- 

j  strzeżeń zaw artych w broszurce ogm dnikn p.
| Dulata z W olsztyna, który specjalnie zadał sobie 

trud w ydania danej broszurki na dni w ystaw y

— Małoletnia recydywistka. Z początkiem 
bież. m.esląca dokonano kraćz 'cży mieszkanio­
wej na szkodę Stanisławy 1 loftmsnowcj. zamie- 
szkatoj w K aw ;ara,ch n r  (i, przy czym' jako 
sprawczynię ujęto 15-lctnią Helenę Domagalską 
Z Świątnik Wielkich, pow. Gniezno.

W toku dochodzeń ujawniono, że wyżej \vv- 
■nyunrona dopuściła się 6 imnych kradzieży mie­
szkaniowych na terenie Gniezna i powiatu oraz 
by a poszukiwaną przez Sąd Grcdzkt w Gnieź­
nie. Matoletnią rccydywistkę doprowadzono do 
aresztu, skąd po rozprawie powędruje do domu 
poprawczego.

— Złodzieje grasują po wsiach. M. O. n ras ta  
G irezna  ujęła niej. Władysława Leszewskiego 
i Jaina Smóikowskiego. którzy usiłowali sprzedać 
3 kompletne pótszorki. Pochodziły one z kra­
dzieży, jakiej dokonali w Jankowie, pow. p o ­
znańskim.

W  związku z b. częstymi wypadkami kradzie­
ży na wsiach przestrzega się gospodarzy przed 
złodziejami. Wskazanym było by wystawianie 
stałej warty, pilnującej mienia rolników, w szcze­
gólności zaś miejsc. w których przechowuje się 
cenny obecnie sprzęt i inwentarz żywy,

— Dzieci dopuszczają się kradzieży. N a szkodę 
p. A lfonsi  kierzkowskiego, zam. w (Śnieżnie 
przy uiicy Żwirki i Wigury dokonano ostatnio 
kradzńeźy 43 kawałków mydła. Jak się okazało, 
kradzieży te'j dopuściły się... dzieci, w wieku od 
l!ł do 12 lat.

Ponieważ wypadki te nie są pierwszymi, n a ­
leży wystosować pod adresem rodziców i wy­
chowawców a'aTmuj;cy apel, by zapobiegli de­
moralizacji wśród najmłodszych, którzy z braku 
bacznej uwagi mogą wyróść na przestępców.

— „Ratujmy człowieka". Tegoroczny Tydzień 
Milos'erdzia obchodzony będzie w dniach od 
5—12 paźdz’ern:ka br. pod hasłem „Ratujmy 
człowieka". Program Tygodnia ustalono na ze­
braniu Komitetu Tygodnia Miłosierdzia, które 
odbyło-się pod przew. ks. Michalaka. Z inicjaty­
wy Arch, Związku „Caritas".

Poza audycjami radio-glośnikowymj odbędą 
się w Gmeżnie kw.es.y uliczne, przeprowadzona 
zostanie sprzedaż ulotek i nalepek, a zespól tea­
tralny gimn. męskiego wystawi kilkakrotnie sztu­
kę pt. „Szary człowiek". Na inaugurację T ygo­
dnia  odbędzie się w dniu 5 października br. w 
Kazylice uroczyste nabożeństwo, w ponied<z;a’ek, 
ó października nabożeństwo dla starców w ko-' 
ściele OO. Franciszkanów, po czym .śniadanie, 
we wtorek dzień chorych w parafii św. W a ­
wrzyńca, w piątek msza św. we Farze w intencji 
kalek i pomordowanych, w sobotę' nabożeństwo 
ckspiacyjne w kościele św. M'chała i 12. 10. za­
kończenie Tygodnia nabożeństwem dziękczyn­
nym w Bazylice. Na każdy dzień Tygodnia przę­
dą dziane są aktualne hasła (pr)

sce u stępujących, a nie udzielono pokw itow ania, 
o-droczona zostało zgromadzenie, które odbędzie 
się w term inie ustawowym.

— W  ram ach hasła „O dbudowujem y W arsza­
wę'! przeprow adzone zostały zbiórki uliczne 
w dniu 7. 9. br. i 14. 9 br. W  pierw szą niedzielę 
zebrano sumę 25.282.00 zł, w drugą zebrano prze­
szło 17.000 zł. Zbiórkę przeprow adzali urzędnicy 
Starostw a Powiatowego i Zarządu M iejskiego z 
starostą pow. p. Ludwiozakiem i burm istrzem  p. 
Chojnackim  z W olsztyna na czele.

— N ieccdzierną uroczystość obchodziło społe­
czeństwo kato lickie w  Obrze, pow. W olsztyn. 
ńVieś ta licząca około 1500 mieszkańców przy­
brała odśw iętną szatę i godnie przyw itała sw e­
go A rcypasterza ks. biskupa Jedwabs-kiego. W  
Obrze znajduje się k las .to r OO. M isjonarzy i w 
dalszym ciągu w ychow ują s ię , tam i pobierają 
nauki klerycy, choć w skrom nej.liczbie.

Księdza Biskupa potW bl proboszcz parafa  O. 
M ikołaj H entrich w ołocw niu  sup. O. Szymur- 
sCiiego,. ks. dziekana Scwzyńskiego ze Zbąszy­
nia i licznego duchow ieństw a z okolicy. Mite 
w rażenie w ywarto powitanie, ks. Biskupa przez 
maleńką Helenę SeLną, która przy p ięknej de­
klam acji w ręczyła Dostojnemu Gościowi w iązan­
kę kwiatów. Po uroczystym nabożeństw ie 500 o-
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— Kino* Piast: „Płonąca żagiew" Kino Słoń­
ce: „Bohaterki Pacyfiku".

— Dyżury lekarzy i aptek: nocny 23 bin.. dr 
Chmiel, ul. W rocław ska 1. Do 29 bm. A pteka 
pod Aniołem.

— Obowiązek zamykania bram domów. O stat­
nio zaniedbano na terenie m iasta O strowa t. zw. 
przepisy sanitarno-porządkow e, któfe przew idu­
ją m. in. obowiązek zam ykania bram i to w o- 
kresie letnim  o godz. 22, w okresie zimowym o 
godz. 21.

O rgana M. O. oraz specjalni kontrolerzy prze­
prowadzać będą w najbliższym okresie lustrację 
m iasta i winnych nieprzestrzegania powyższych 
przepisów pociągać się będzie do odpow iedzial­
ności karno-adm inistracyjnej.

— Ostatnio odbyło się doroczne Walne Zebra­
nie Kola Rodzicielskiego przy szkole powsze­
chnej mi. Bstkowskiego. Z e jran ię  miało charak­
ter uroczysty ze względu na jubileusze pracy 
nauczycielskiej. Jubilatów  było aż trzech i to 
p. Adamski Franciszek (35 lat), p. Cieśla Józef 
(25 lar) i p. W ojtowicz M ieczysław (25 lat). Ko­
lo w podziękow aniu zą ofiarną pracę wręczyło 
Jubilacom skrom ne upominki razem z życzenia­
mi dalszych szczęśliwych lat.

Nowe władze Koia tworzą: p. naczelnik Pre.t- 
kow-ski — prezes, p, Solecki Józef — w icepre­
zes, p. Rute.cki Feliks — sekretarz, p. W crda — 
zast. sekretarza, p. Szczygielska — skarbnik, p. 
Bem acka — 7,ast. skarbnika, oraz w charakterze 
członków zarządu pp. Jacykow a, Tomaszewska, 
p-rof. Rowiński, Stan. Glapa, Zimorski i Nykiel.

— Zgon byłego proboszcza ostrowskiego. W
tych dubach zmarł w O torow ie śp. ks. proboszcz 
1 adeu*z Zamyslowski w wieku iat 52. Zmarły 
kapłan aobize znany jest w Ostrowie, gdyż był 
tu proboszczem od 1928 clo 1933 r. Jego s ta ra ­
niom kościół parafialny w O strowie zawdzięcza 
piękną polichrom ię i w iele innych upiększeń. Za 
jego rządów stanął w parafii okazały Dom Star­
ców. Opuszczając parafię ostrow ską, przeniósł 
się do Otorowa, pow. szam otulski i tam żmarł 
przedwcześnie. Pochow any został w rodzinnym 

i mieście we W rześni. Niech odpoczywa w po­
koju. (si)

— W ielki spółdzielca. W  niedzielę 28 wrz'eśnia 
przypada tegoroczny dzień spółdzielczości. Z tej 
okazji w arto wspomnieć, że w ruchu spółdziel­
czym na naszych ziemiach zachodnich odegrał 
w ybitną ro lę w ielki spoiecznik-spóldzielca ks. 
A ugustyn Szamarzewski, proboszcz ostrowski. 
Pierwszą kasę pożyczkowo-o«zczędnośc:ową za­
łoży! ten wielki kooperatysta w r. 1862 w Śro­
dzie. Był pierwszym 'patronem  spółdztefrii -w-cią- “
g:u 20 lat od 1872— 1891 r. Urodził się w r. 1832, 
a zmarł w Ostrowie w r. 1891 i tu jest pochow a­
ny. Piękny grobowiec jego znajduje się  na cmen­
tarzu przy ul. W rocław skiej, (si) -

pt. „Sadownictwo w  pow iecie w olsztyńskim ". Z 6Ób przystąpiło do Sakram entu Bierzmowania, 
tej to broszurki dow iadujem y się, że pow iat woJ- | W  niedzielę 14. 9. br. odebrał z rąk ks. Bisku- 
sztyński n ie posiada mocnych ziem, lecz ziemie ! pa św iecenie kapłańskie wychowanek k lasztor-
lże js7 e  cdinias^o-piaszczyate, łatwo się nagrzew a 
jace  i n iziny leśne. Ziem ie tej części pow intn. 
które posiadają glebę gliniasto-piaszczystą, lub 
piaszczysto-gliniastą, eą typowanymi ziemiami 
pod sady. Z dalszydn części broszurki, która w in­
na się znaleźć u 'każdego fachowca, dow iaduje­
my się o rozwoju sadow nictw a sprzed kilku 
wieków, do czasu obecnego.

O rganizatorom  w ystaw y oraz wystawcom n a­
leży się pełne uznanie — zdali bowiem egzamin 
fachowy. , ,

Miłym oikiem spoglądali uczestnicy na piękno 
natury  i dzieto rąk  rolnika, ogrodnika i leśnika 
z pow iatu wolszt.yńskiego.

— Ruch polityczny bratnich party j PPR i PPS 
na terenie naszego pow iatu wzmaga się z dniem 
każdym. Celem zrealizow ania całkow itego planu } 
gospodarczego, zwołana została pierwsza w spól­
na konferencja obu party j. Konferencję zagaił
I seler. PPR p. M roczoszek odając przew odnictwo 
p. staroście Ludwiczsfćcwi, ze strony  PPS p o d o ­
łano do prezydium  przew. PPS p. mgr. Bomfci- 
ckisgo i innych. W  godzinnym przeszło referacie 
przedstaw ił całokształt nowej w spó’nej pracy 
p. Piotrowicz z Poznania. W yw iązała się szeroka 
dyskusja. Nie pom inięte zostały również i n ie­
domagania. W spólny front, party jny  na terenie 
naszego powiatu przyczyni się z pew nością do 
całkow itego odrodzenia gospodarczego. ,

— W dn iu  14 bm. odbj-ło się roczne w alne 
zgrom adzenie członków Spółdz.ielni „Jedność". 
Po zagajeniu przez przew. Rady N adzorczej p. 
Rajkowskiego, który  również drogą w yboru ob­
ją ł przew odnictwo, pow ołano do prezydium  p. 
sta ro stę  L/adiwiczaka, p. mgr. Bomłiićklego, I 
sekr. PPR — p. Mroczoszka, I sekr. PPS — p. 
Tarnaw skiego i innych. Ogólne spraw ozdanie 
zdut przew odniczący Rady Nadzorczej p. Raj- 
kowski w zastępstw ie nieobecnych członków 
zarządu, których spraw a za nadużycia znajdują 
się w  śledztwie. N iepochlebne rzuca to św iatło 
ną całość dotychczasowej gospodarki Spóldz. 
„Jedność", k tó ra  na terenie naszym ma w ielkie 
pole do popisu, a zamyka rok obliozen'cvvy za 
stra tą  przeszło pół miliona złotych. W szystkie 
niedociągnięcia szeroko przedstaw ia .wg proto­
kołu z przeprowadzonej lustracji obecny na zgro­
madzenie lustrator Zw. Rew. p. Król z Pozna­
nia.

Nie możemy pom inąć częściowych zasług 
członków Rady Nadzorczej- którzy przyczynili 
się do w ykrycia nadużyć i w  dużej mierze w pły­
nęli na ożyw ienie Spółdzielni. W  ostatnim  cza­
sie nastąpił w zrost członków do liczby 1009. M i­

ny kleryk  Szczepaniak. Po dwudniowym poby­
cie społeczeństwo katolickie żegnało uroczyście 
swego A rcypasterza.

— K atolickie Stow arzyszenie Młodzieży M ę­
skiej z Chorzemiha, gmina W olsztyn, obchodzi­
ło w 'dniu 14. 9. br. uroczystość pośw ięcenia 
sztandaru. W  program ie przedpołudniow ym  od­
była się uroczysta msza św., po południu akade­
mia, na k.tórej zgrom adziły się licznie bratnie 
organizacje katolickie i społeerne z okolicy. 
Rudh młodzieży katolickiej na terenie naszvm 
nie pozostaje również w  ostatnich szeregach 
a naw et możemy stwierdzić, że prow adzi prym 
w ruchu młodzieżowym, (trz.)

N c L k o A d iy n .
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' M o g i l n o  u c z c i w o  s w y c h  b o h a t e r ó w

Do nielicznych m iast na terenie ówczesnych 1 Tylko dzięki wyrozumiałości i zdecydow anej o - 
zachodnlch dzielnic Polski, jakie w pam iętnych fiarności możniejszych obyw ateli miasta zdoła- 
o tń ich  września 1939 r, staw iły czynny ojAr na- I no uratow ać życie dalszych zakładników prze- 
jeżdźcy hitlerowffłteim i, należy także niew ielkie znaczonych jeszcze tego sam ego dnia na zagładę, 
miasto M ogilno liczące ca 5 tys. mieszkańców. | W  dniu 11 września br. tj. w 8 bolesną rocz- 

Kiedy nieprzyjaciel z całą stojącą do jego nicel rzezi m ogileńskiej wdzięczne społeczeństwo 
dyspozycji najnow ocześnejszą m achiną wojen- m iasta Mogilna uczciło go-dnie pamięć swych, 
ną stanął w dniu 9. 9. 1939 r. pod muirami m ia­
sta, w  którym  nie było już ani jednego żołnie 
rza polskiego, garstka cyw ilów -patriołów  prze­
ważnie spośród m iejscowej młodzieży, u z tro jo -

bohaierów.
O godz. 18.45 zebrali się na rynku przedstaw i­

ciele władz i urzędów, partią politycznych, zwią­
zków młodzieżowych, związków zawodowych,

na w  kiDka ręcznych karabinów, fuzji a naw et | stowarzyszeń społecznych i cechów .z e  szlanda- 
w broń małokalibrow ą, stanęła naprzeciw  na- i rami i wieńcami oraz niezliczone rzesze miejsco- 
jeźdżcy i broniła s ię  z a c i e k l e  przez dwa dni. wei nudności. Okolicznościowe przem ówienie o -

brazujące przebieg tragedu, jakie przeżvwało 
Mogilno w pamiętnym dniu 11 września 1939 r.Nierówna to byta walka, a jeunak doprow a­

dzała ów czesnych dowódców danego odcinka ar­
mii niem ieckiej do wściekłości. Krwawą zemstę 
obmyślono dzielnym obrońcom Mogilna, gdy w 
dniu 11. 9. 1939 r. w ojska niem ieckie ostatecznie 
zajęiy  miasto. W yciągano przem ocą z domów i 
w:-ielkich zakątków  wuzyT.ikii • rr :■ •ci f 
róż.nicy wieku, spędzono ich na Rynek, po czym 
nastąjpiła ohydna rzeź. Nie licząc »,•«. , „ 
polegli z bronią w ręku w obronie, miasta kilku- 
dziasięciu obyw ateli zostało w dniu tym roz­
strzelanych. W skazyw ani palcam i przez m iejsco­
wych Niemców w yciągnięci zostali z szeregów  
ci wszyscy, którzy rozpoznani zostali jako obroń­
cy miasta, a także tacy, którzy kiedykolw iek w 
przeszłości swym patriotycznym  zachowaniem 
narazili się miejscowym  Niemcom.

Na oczach m atek i dzieci oraz braci i s ió s tr1 
nieszczęsnych ofiar dokonyw ało rozwydrzone j 
żołdactwo pruskie bezlitośnie straszliw ej e.gze- i

mo pokonanych trudności i wyrównania czę- j kpeji. Ną ulicącli miasta, w bramach i podwó- 
ścicwo poniesionych strat, zgromadzenie nie rzaoh domostw ginęli bohaterowie, którzy góra- !
udzieliło Zarządowi i Radzie N adzorczej — abso­
lutorium.

Ze względu na fakt, iż na porządku obrad w 
wyborze do Rady Nadzorczej mla}o być doko­
optow anych trzech dai6zyxh członków w m iej-

co* umiłowali O jczyznę i w Je j obronie oddali 
swe żypie. (

Nie zadowolił się butny gad germ ański wido­
kiem krwi swyr/h ofiar przelanej za świętą spra­
wę i nałożył na miasto olbrzym ią kontrybucję.

wygłosił burmistrz m iasta p. Giemza, po czym 
nastąp:} apel wszystkich pomordowanych Pię­
ciom inutowym milczeniem uczczono pamięć bo­
haterów. N astępnie udano się pochodem na 
cmentarz, gdzie obok budującego się m auzole­
um, w .k tó rego  podziemiach spoczyw ają prochy 
bohaterów -m ęrzenników , przv płonących zni­
czach i pochodniach odpraw ione zostały modły 
żałobne i składanie wieńców. Płom ienne kaza­
nie w ygłosi!/ proboszcz mogileński ks. Misiak, 
zaś chór kościelny w ykonał pieśń żałobna „Bło­
gosławieni umarii".
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